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cą żenstwa: W kaplicy Serca Pana Jezusa, przy 
: tang w. Trójcy ma Sołcu istniejącej, o godz. 8-ej 
by, Ja ywa ku czei Serca Pana Jezusa; w kościele 
tb Li ka przy ulicy Freta czwarta nowenna do św. Ró- 
Wańskjej, panny zakonu św. Dominika. 
Yate ła: Publiczne posiedzenie władz Towa- 
Uwa |; kredytowego ziemskiego. (Gmach Towarzy- 
p Fywańska—godz. 11 zrana.) 
Mrita O: Wyst. Tow. zachęty sztuk piękn., Krak.- 


W 
winawa obrazów A. Krywulia. (Hotel Europėjski— 


| s Lejdy” 


wy, (2P gościnny p. Mieczysława skiego — No- 
ta (Przy uliey Królewskiej): dziś „Musskieterowio”; ju- 
T ad przepaścią” (Godz, 8 wieczorem.) 
ĉatrzyki: Alhambra: „Małaszka”;Belle-vne: „Jóże- 
ta , Mrzedana przez siostry”; —Nowy-Świat: „Dziewczy- 
T, chaty ga wsią”, 
Ruikio E dziś przedstawienie rosyjskie „Trzech 


Ye; ) 
A dd zoologiceny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
„godziny 10-ej rano do wieczora, 


|, MUSZKIETEROWIE. 


Oheretka w 5—iu aktach pp. Ferrier i Prevel. Muzyka 
Ludwika Varney. 


} tonyoh rzeczy mógł się spodziewać w swojej 
da ej a bogatej karjerze literackiej stary Dumas, 
hw; Powne nigdy nie przypuszezał, że jego nie- 
boj, teina trójea muszkieterska dostarczy kiedyś 
aterów do operetki. | 
lapos Portos, Aramis... śpiewający kuplety... d Ar- 
AE n grany przez kobietęl—to zapewne gaskoń- 
O U Homerowi tej królewskiej epopei ani na 

Mn na myśl nie przyszło! 

à jednak gdyby wstał z grobu i przyjrzawszy Się 
Aajprzód jak to wyglądają inni njejsieróśki, podło- 
p. j Pod muzykę wodewilową, poszedł na operotkę 

w Ladwika Varneya, może nie miałby tak wiełkiej 
| | sji do pp. Ferrier i Prevel za ich pomysł wy- 

_ *ojenia libretta z jego „Trzech muszkieterów”. 

x ajprzód autorowie i kompozytor byli o tyle skro- 
boymi, że to nazwali „Małymi muszkieterami”, więe 
yłaby zbyteczną drażliwość Dumasa; więksi od nie- 
80 dostarczyli trości do takich małych, a skoro był 
ały Faust”, mogą być i „Mali muszkieterowie”. 
 , Å potem wszystko to jest zrobione tak zgrabnie 
żę p aGzalie, chwiłami tak po francusku wytwornie, 
ah zręgij się procesować, czy to o tekst, czy też o 

zy ę. 

„Akcja operetki spleciona jest z kilku momentów 
Śrwszej części '„Muszkieterów”, między któremi 
nij Ażniejszą odgrywa rolę intryga o słynny naszyj- 
tę Anny Austrjaekiej, dany przez nieostrożną kró- 
wę Buckinghamowi. Richelieu chce królowę skom- 
| po nitować, namawia więe Ludwika XII-go na bal, 
à Którym Anna Austrjacka ma się ukazać w owym 
*szczęgnym naszyjniku. 
L Trzeba tę kolję przywieźć na dzień uroczystości z 

Ondynu, a tego dokonać może tylko ktoś odważny 
AŻ do zuchwalstwa i zdolny zwalczyć wszystkie 
Przeszkody, stawiane przez mściwego kardynała- 
ministra, 
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 


14. Zaehód 


a od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 


Wysokość wody na Wiśle stóp Q'emli 11 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 15° R. 
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Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każiły nav 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze. 
niaw numerach porannych, zwy- 
jatkiem niedzielnych i świątecze 
nych, zamieszczane nie będą, 

Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch. 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 
Wtorek: Bartłomieja Ap. 
Środa: Ludwika Króła. 
Czwartek: Zefiryna Pap. Męcz. 
Piątek: Przeniesienie św. Kazim., 


A. 2288. Dnia 20 sierpnia. Piątek, Dnia 8 (20) sterpnia [886 r. 


9 minat 38 w. 
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Seree nieszczęśliwego króla Ludwika spoczęło 
świeżo w grobowcach monarchów bawarskich w 
Altoetting. r N à 

Serce to było czuło; król żył w ciągłej ekstazie 
dla pewnych form sztuki, a zwłaszcza dla sztuki bu- 
dowlanej i teatralnej. hate step) 

Młody „kochanek dramatyczny” scen niemieckich, 
Józef Kainz, obecnie esłonek „Deutsches Theater" w 
Berlinie, był w r. 1881-ym artystą nadwornego tea- 
tru w Monachjum. Wówczas król Ludwik, zobaczy- 
wszy go w roli Didiera w znanym dramacie Wikto- 
ra Hugo „Marion Delorme”, zapalił się dla niego je- 
dną z tych chorobliwie idealnych ekstaz, które przy- 
czyniły się zapewne niemało do przyśpieszenia roz- 
stroju umysłowego, w jaki popadł. © Lo. 

Cała Bawarja wiedziała o przyjaźni, prawie miło- 
ści, jaka wiązała króla z aktorem. Mówili do sie- 
bie „ty”, podejmowali razem słynną podróż do 
Szwajcarji. 

Ale ten „niby romans” artystyczny nie trwał dłu- 
go. Jakieś nieoględne wyrażenie się Kainza o eks- 
centryczności czy charakterze króla, poróżniło ich. 
Król posunął się tak dałeko w „niegrzeczności” dla 
swego ulubieńca, że nie przybył na widowisko, urzą- 
dzone dlań przez intendenta teatrów, barona Perfal- 
la, z Kainzem w świetnej, popisowej roli. Artysta 
rozgniewał się, odesłał kosztowny upominek i dołą- 
czył list impertyneneki do menarchy. Król wsta- 
wiał się do intendenta, aby łagodnie obszedł się z 

drogim chorym” i nie strofował go za wybuch o- 


Takim śmiałkier będsia d'Artagnan, młodziutki 
kadet, świeżo przybyły z Gaskonji i poświęcający 
życie dla ocalenia królowej, zdobycia serca pięknej 
pani Bonacieux i przywdziania munduru muszkie- 
tera. 

Pogoń straży kardynała za zuchwalcem i za do- 
pomagającymi mu trzema muszkieterami, ucieczka 
coraz nowemi sposobami z coraz innych matni ener- 
gicznej czwórki, stanowi główny wątek libretta i do- 
Starcza mu ciągle odmiennych sytuacyj, napół ko- 
mieznych, napół dramatycznych. 

A gdzież tu miejsce na walczyka?—spyta zapewne 
przeciętny operetkowicz. Sza 

Prawda, miejsca tam na to niewiele i walczyk 
rzadko się odzywa, jak gdyby kompozytor ze Sma- 
kiem wstydził się trochę tego anachronizmu w 
XV-ym wieku. s ? 

Ale jest, jest, proszę się uspokoić, tylko tak jakoś 
brzmi inaczej, że wydaje się by wyszlachetnionym 
pod tchnieniem starego poety. At: 

Zresztą wszystko przybiera śzlachetniejsze formy 
w zetknięciu z tym świetnym poematem monarchii, 
który Zygmunt Krasiński nazwał kiedyś eposem. 

Nawet operetka przemawia stylem artystycznym 
opery, melodje nabierają wytwornego kroju, tracą 
skoczną, banalną taneczność, rytmy uspakajają się 
i układają do jakiejś poetycznej równowagi, znika 
wszelka pospolitość z orkiestry i powstaje ztąd u- 
twór, który już daleko sięga po za operetkowy po- 
z . ; 

"Nie wiemy, czy to będzie pochwałą w oczach, a 
raczej w uszach publiczności Małego teatru, ale tru- 
dno, prawda przedewszystkiem; tem gorzej dla tych, 
którzy złękną się usłyszeć rzecz za dobrą na swoje 

ta. 

5 rosztą niech nikt nie sądzi, że mu rekomonduje- 
my operetkę w stylu wagnerowskim; nie, znajdą się 
w „Muszkieteraeh” rzeczy łatwe, śpiewne, przystę- 
pne, przydatne do spopularyzowania, tylko, że we- 
dług energieznego wyrażenia jednego z muzyków, 

„nie wlezą tak odrazu w ucho, jak... ..... w szkodę”. | 

Wspomnieć więc tu wypada o trzech kwartetach, | 
w aktach pierwszym, drugim i trzecim (Atos, Por- 


„Drogi panie Kainz! Ponieważ upłynęło właśnie 
półtora roku od dnia, w którym grą swoją w nieza- 
pomnianej roli Didiera w „Marion Delorme” uniosłeś 
mnie i porwałeś, czuję potrzebę po tak długim eza- 
sie zbliżenia się znowu do ciebie tym listem. Tylko 
potęga tego świętego wspomnienia ułatwiła mi cier- 
pliwe wypieie kielieha goryczy, jaki podałeś mi w d. 
4-ym i 6 ym z. m. Pojmuję, że rozdrażnienie ner- 
wów sprzyja twej sztuce, ale jestem przekonany za- 
razem, że nadmiar pracy wytęża szkodliwie twój u- 
mya. Dlatego błagam cię gorąco, abyś w odpowie- 
dniej chwili sezonu pozwolił sobie dłuższągo wypo- 
czynku wśród świeżego powietrza, , 


„W ostatnim, tak drogim dla mnie liście pisałeś: 
„Jakkolwiek dzikie burze wrą w sercu mojem, serce 
moje jest dobrem.” O, to pewne, że serce twoje 
szlachetnem jest i dobrem! Nigdy, nigdy e tem mie 
wątpiłem... Wszystkie błogosławieństwa niebiesónie- 
chaj spłyną na drogą twą głowę! Obyś nie przestał 
nigdy przyjaźnie o mnie pamiętać! Obyś nie służył 
nigdy twojej wspaniałej sztuce kosztem twojego dzo- 
giego zdrowia! 


„Chociaż jest późna godzina, gdyż wiele dzisiaj, 


czytałem, nie mogłem dać przeminąć tak drogiej dla 


mnie rocznicy, która jest także dniem rocznicy przyj-. 
ścia na świat wielkiego poety, co najpięknśejszem. 


swojem dziełem tak nieskończenie upięknił mam po- 


y brażonej dumy. byt w Szwajcarji, aby nie uścisnąć, chociaż: w du- 
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tos, Aramis i d'Artagnan); szczególłniej ostatni, w 
scenie nad morzem, rozpoczęty dramatycznym fra- 
zesem d'Artagnana, a następnie poprowadzony uni- 
sono, jest perełką w swoim rodzaju; dalej zasługuje 
na wyróżnienie śliczny duecik miłosny (akt 1-szy), 


chóry (mianowieie męski za sceną w akcie 3-im), ` 


wybornie pod względem polyfonji traktowany; wre- 
sacie niepodobna pominąć dowcipu w figurach orkie- 
strowych (o instrumentacji nie mamy dokładnego 


pojęcia, bo jest podobno zrobioną na miejscu); gdy ' 
dodamy do tego elegancją pomysłów muzycznych i. 


pewien w całości artystyczny polot, wyezerpiem 

charakterystykę utworu, który powinien być trwały 

ozdobą repertuaru 4eatru Małego. 
Wyuczono i wystawiono „Muszkieterów” ze sta- 


rannością, godną wszelkiego uznania dla artystów, 
, 


reżyserji i dyrekeji. 

Nie pamiętamy dawno przedstawienia tak gu- 
miennie wypracowanego. Całość szła zupełnie gład- 
ko iżywo; muszkieterowie miełi bardzo dobrych 
przedstawicieli w pp. Misiewiczu, Rzecznika i Dyliń- 
skim, ale najdzielniejszym był najmłodszy d'Arta- 
guan w osobie panny Manowskiej, która śpiewała 
swoją partję z werwą, humorem i wykończeniem za - 
wadzającem chwilami o artyzm. 

Pani Święcka była sympatyczną panią Bonacienx 
i milutko zaśpiewała walczyka w akcie czwartym, 


pani Fillebornowa energicznie interpretowała partję . 


rycerskiej pani de Treville, p. icz mi: 
y rpa w dj p. Banian ainia AY 
aiowniczość scenerji podniosł racje; 
szezególniej okolica skalista nad Aiegi orne 
na po mejningeńsku, księżycem srebrzącym racho- 
me fale, zasłużony dla p. Gu anowskiego zyskała o- 
klask. Świeże i gustowne ostjamy zaświadczyły. 
że dyrekcja tym razem odstąpiła od systematu dro- 
bnostkowych oszezędności, czego. mamy nadzieję, 
nie pożałuje, jak nigdy zapewne nie 
żałować wydatku w porę zrebionego. 


W. Bogusławski, 


' stwarza natura. 


m. 


chu, twej przyjącielskiej i bratniej dłoni i nie prze- 
słać ci tysiąca serdecznych pozdrowień. 
Ludwik”, 
Niebawem tak pisał znowu pod tym samym adre- 
sem entuzjasta na tronie; 

„Drogi panie Kaiuz! Dzisiaj upływa dni ośm od 

chwili, gdy otrzymałem na list mój z nocy 10-go 
listopada twą niebiańską odpowiedź, która m alila 
we mnie płomień najżywszej wdzięczności. tym 
drogim liście z d. 14-go b. m. wyraziłeś ii, w tak 
goracych, eząrownych słowach radość swą z obecno- 
éci na ostatniem przedstawieniu „Minnesdngeró ów”, 
a zwłaszcza p p słałeś mi tak serdeczne ży czenia 
z powodu bliskiej podróży mojej do Hohens sehwangau, 
że ulegając uniesienin serca, uszczęśliwiony twemi 
zapewnieniami miłości i współczucia, posyłam ci 
z calej duszy najtkliwsze słowa podzięki... Ponie- 
waż opuściłem Monachjum już w poniedziałek, tu- 
taj dopiero czytałem wiadomość o przedstawieniu 
zlntrygi i miłości” w dorocznym dniu Szyllera. Ja- 
każ blogość osiadła na mojej dnszy wobec prawdzi- 
wego tryunmfu, jaki, drogi uwielbiany mój przyjacie- 
lu, odaiosłeś w roli Ferdynanda! 

„Jakże tąsknię do wiadomości o twojem zdrowia! 
Zapew ne zadowolony jesteś z zachowania się innych 
artystów i arty stek wobec ciebie. Bądź pewny, że 
i ja myślę często z rozkoszą o tem, że poufałem, ser- 
dęcznem słówkiem zatarliśmy tak szczęśliwie różni- 


słą, Jesteśmy braćmi przez droższy związek, niż 
Tysiąc czułych pozdrowień prze: 
syłam ci z gór ulubionych, prosząc, abyś, gdy ci 
czasami wolna chwila na to pozwoli, przyjąźnie 
wspomniał o przywiązanym do ciebie najtkliwszą 
miłością 
Ludwiku, 
„Linderhof d. 18 listopada r. 1882.* > 

W dnia 26- -ym listopada tegoż samego roku pisze 
znowu król do swojego przyjaciela między innemi 
co następuje: 

„O jakąż wyrządzasz sobie krzywdę, mówiąc w 
zbytku skromności, że ożywiłeś tylko słowa poety 
swojemi. nózuciaznj, że Bóg ci odmówił daru wyra- 
żania własnych, Czyż można więcej niebiańsko 
pisać od ciebie! W piersi mojej twe wzniosłe sło- 
wa budzą potężne echo. Pali mię teraz, ażeby ci 
wysłowić mą radość z tego, że, jak widzę z listu, 
stosunek twój do kolegów ułożył się przyjaźnie. Ko- 
nieczne to jest w interesie prawdziwie artystycznego 
współdziałania; przestrzegam cię jednak, abyś nie 
dowierzał życzliwości tych ludzi, kierujących się 
zawsze pobudkami samolubnemi, złośliwych i za- 
zdrosnych!... 

„Kiedy piszę te słowa, świeci nademną księżyc w 
czarującym blasku, osrebrzając romantycznie jezio- 
ra, w dali rysują się ukochane góry Tyrolu... Późno 
jest i dlatego piszę tak dorywczo. Raz jeszcze tysiąc 
najczulszych podziękowań, ukochany mój druhu, za 
list twój krzepiący mego ducha.” 

W liście tym mówi król jeszcze z zachwytem 0 fo- 
tografji, która przedstawia na jednym obrazie króla 
i Kainza, a nosi podpis: „Didier i Saverny”. Pod 
przybranem nazwiskiem tych bohaterów z „Marion 
Delorme”, obadwaj przyjaciele odbywali wycieczkę 
incognito do Szwajcarji. 

W dniu 22-gim stycznia 1883-go pisał król z zam- 
ku Hohenschwangau do Kainza: 

„Drogi panie Kainz! Nie odpisać na ostatni list 
twój, tak czarujący, byłoby dla mnie niepodobień- 
siwem. Wyrażone w nim tak ciepłe i z serca płyną- 
ce zapewnienia przyjażni uszezęśliwiają mię zawsze 
i budzą w mej pierri uczucie żarliwej wdzięczności, 
Jakże się cieszę, że upominki moje rad przyjmujesz! 
Gdy niedawno w cudownym dramacie „Grillparzera 

„Zycie snem” rzuciłem wzrokiem na wiersze Rusta- 
ba, które w owym wspaniałym dniu w Linderhofie 
z tak porywającym wygłaszałeś polotem, uczułem 
nanowo nieporównany czar twego boskiego (goftvol/) 
głosu, słyszałem znowu ten upajający duszę dźwięk, 
który przenika do głębi serca. 

„Ntreszezam się, ponieważ dziś jeszcze jadę do Lin- 
derhofu. Jakże zazdroszczę ci, że widziałeś znowu 
ukochaną Szwajcarję! Jak często wspominać muszę 
o naszej wspólnej podróży! Z głębi serca dobywam 
najtkliwsze pozdrowienia dla ciebie, drogi mój przy- 
jacielu! Przekonanie, że w sereu twojem żyją uczu- 
cia, które tak gorąco niedawno mi wyraziłeś, jest mi 
najkosztowniejszem dobrem. 

Ludwik.” 
e. W tym nastroju utrzymana jest cała koresponden- 
cja iraire ż aktorem. Czy p. Kainz zasłużył na ta- 
kie u óstwianie, na tyle dowodów przywiązania o0- 
partegó na caci fanatycznej dla piękna — nie wie- 
my, może nawet wątpić się godzi. 


X. 


cą stanu, jaką ustawa ludzka pomiędzy nami wznio=« znajomości języka rosyjskiego w zakresie 
| 
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= Sprawę połączenia Ż Żytomierza z Berdycze- 
wem za pomogą drogi żelaznej na nowo poruszono. 
Magistrat pierwszego z pomienionych miast nie za- 
niedbał czynić o to zabiegów o d r. 1884-go. Na je- 
dnem z posiedzeń postanowiono czynić starania o za- 
wiązanie towarzystwa akcyjnego. Zdaje się, że 
przyjdzie do skutku przedłużenie linji z Fastowa 
przez Owrucz aż do Łunicy. Linja ta jednym skra- 
jem oparlaby się o Żytomierz, drugim przeciąćby 
mogła ogromne lasy, zwracając ruch towarowy do 
Libawy, 


= Praw. wiest. ogłasza rozporządzenie o utworze- 
niu kancelarji notarjalnej w miasteczku Opole, pow. 
nowo-aleksandryjskiego, gub. lubelskiej. 


= W dopełnieniu wiadomości o czynnościach ko- 
misji gubernjalnych, wyznaczonych w obrębie Kró- 
lestwa Polskiego do wysłuchania egzaminów z ro- 
syjskiego języka kandydatów na rabinów i podrabi- 
nów, możemy dodać, żeegzamina te odbywać się 
będą w urzędach gubernjalnych a interesowani win- 
ni przed 1-ym września wnosić podania do guberna- 
torów z załączeniem świadectw o miejscu urodzenia, 
wieku, miejscowem poddaństwie, a także fotogramu 
poświadczonego przez władze policyjne o tożsamości 
osoby podającej się do egzaminu, Przy egzaminach, 


kursu dwuklasowego, zdający obowiązani odpowia- 
dać na niektóre pytania, odnoszące się do praw obo- 
wiązujących, oraz przepisów wydanych dla nadzo- 
rów bóżniczych i dla pełniący ch obowiązki rabinów 
i podrabinów. Egzamina trwać będą od 1-go wrze- 
śnia do 1-go stycznia 1887-go roku, a w razach pr 
trzeby wyznaczone bada; inne termina, jeżeli 
misją uzna to za potrzebne, 


= Dziś wieczorem odbędzie się w zarządzie ka- 
nalizacji posiedzenie pełnego komitetu kanalizacyj- 
nego, na które wszyscy członkowie zostali zaprosze- 
ni przez starszego inżeniera miasta, zastępującego 
nieobecnego prezydenta miasta, jako przewodniczą- 
cego w komitecie. 


= P. Walery Rzewuski, radca miejski krakow- 
‘ski, bawi obecnie w naszem mieście. 


= Dowiadujemy się, się, iż Hsuryk Sienkiewicz za- 
mierza wkrótee udać sią do Konstantynopola dla 
studjów nad nową swoją powieścią historyczną. 


= Z literatury, 

* Najświeższy zeszyt Przeglądu pedagogicznego za- 
wiera artykuly pp. „Henryka Wernica, J. Kiihna, J. 
Wł. Dawida i innych. 

Pod numerem tym jako redaktor i wydawea pod 
pisał się nowozatwierdzony na tem stanowisku czło 
nek redakcji p. Florjan an Ługowski. 


= Z teatru i muzyki. 

* Reżyserji teatru Małego złożono przekład ko- 
medji R. Kneisla, nagrodzonej pierwszą nagrodą na 
konkursie w Lipsku, p. t „Kukułki”, 

Rzecz ta napisana z wielkim talentem i humorem, 
będzie najbliźszą nowością w tym teatrze. 


= Z Towarzystwa popierania przemysłu. 

Niedawno kilka pism doniosło, iż towarzystwo po- 
pierania przemysłu i handlu otrzymało do rozpa- 
trzenia model nowowynalezionego welocypedu na 
7 osób. 

W wiadomości tej, zaopatrzonej nawet w nazwi- 
sko wynalazcy, musi zachodzić jakieś nieporozumie- 
nie, gdyż kancelarja Towarzystwa o żadnym tego 
rodzaju wynalazku nie nie wie, 

Kancelarja zajęta jest obecnie zbieraniem i syste- 
matyzowaniem odpowiedzi na rozesłaną do osób zą- 
interesowanych nową ustawę rzemieślniczą, 

Dotąd nadeszło kilkanaście w tym przedmiocie 
referatów od zmaczniejszych zgromadzeń cechowych 
w Warszawie i na prowincji. 

Wszystkie przyznają Towarzystwu wielkie zasługi 
z powodu podjęcia żywotnej sprawy. 


= Wystawy muzealne. 

Roboty artystyczne w wielkiej sali wystawowej 
szybko postępują naprzód, 

Sala zajmuje całe pierwsze piętro w nowym gma- 
chu Muzeum, oprócz prawego skrzydła frontowego, 
oddanego na lokal 
mysłu i handlu. 

Stiuki zdobiące wnętrze sali ną całej jej wysoko- 
ści, są juź na ukończeniu, ornamentacje gotowe, po- 
sadzka założona, 

Obecnie porządkują się jeszcze sale drugiego pię- 
tra ze wspaniałym widokiem na Wisłę, w któryc 
a sd się zbiory Muzeum, a które również odda- 
ne st ą do użytku wystawy. 

Wkrótce więc publiczność nasza pozna jeden z naj- 
świeższych nabytków budownictwa miejskiego, któ- k 


owarzystwa popierania prze- 


ry pod skromną szatą niepozornego frontu kryje 
wspaniałe wnętrze, 
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Co do wystaw, dziś donieść możemy, że A ZR" FABER LN a Ae E b 
ceny nasion rozpocznie już niebawem analizę 
klarowanych okazów, ku czemu odpowieda 
przygotowywa. sia” 

Wielu bowiem właścicieli ziemskich ny ta, 
sznie pragnie mieć rezultaty próbgw pomara te 
nie przed otwarciem wystawy, atoby je © 
wiadomości handlujących i nabywców z kraju i 
sarstwie, za pośrednictwem wydawnictwa Mur 

Tak więe dojdziemy nareszcie do publikacji, s 
ra wskaże siły produkcyjne gospodarstw, ! 
zaopatrywania się w nasiona krajowe, wady i ala 
ty przemysłu rolnego, co naturalnie mie pozo%8 
bez skutku na przyszłość. 

Muzeum nadto wydawnictwo swoje rozeszle j 
wszystkich pokrewnych sobie szej Ai | znacz? i 
szych ajentur handlowych, krajowych i za 
cznych, 


= Ządza oświaty, , 
Reporter wysłany przez nag do sal egzamino 
nych przynosi wiadomość, iż nigdy jeszcze tylu W kół 
ścian, co w tym roku, nie oddawało dzieci do 8% 

publicznych. 

W gimnazjum IlI-em kilku ojców w prostej o 
pocie, przepasanych jak nasi okoliczni włościa”* 
przyprowadziło swoich synów do egzaminu. i 

Tenże fakt notowano i w innych uczelniach. 


= Czy to prawda? p j 

Korespondent z Warszawy do Danz. Zig. pi god 
że między naszemi paniami bardzo się rozpowsź 
niła gra w karty. 

Mówi on, że polki wieczorami całemi gryw m 
pikietę; gdy mężowie ogrywają się w resursie, 
czynią to w domu. 

Zdaniem korespondenta, jest to fałszywy zwł v 
obecny wysokiej kultury i ruchu umysłowego, obw 
dzonego w wy chowaniu kobiet, 


se Pensjonarki angielskie. gaj T. 

Miss Merry, autorka angielska, przelożona pe? i 
żeńskiej w New-Castle, urządziła wyprawę pa 
wakacyjną na ląd stały, 

Jest to już druga wycieczka, skierowana wyjąc 
nie na północ, t 

Legjon ten wracać będzie na Stralsund, Warst%" 
wę i Wiedeń do Anglji. 

W mieście naszem piękne pensjonarki są tow 
dniami spodziewane. 


= Ruch berlinek. 

Kilku właścicieli berlinek z powoda a u 
sły puściło się z ładunkiem kn Gdańsku. 

Oczekiwany jest ożywiony ruch statków żagli” 
wych, wstrzymy wanych dotychczas brakiem w 


= Brak dozoru, 

Od osób zamieszkałych w dzielnicy placu św. A? 
ksandrą odbieramy częste zażalenia na nieporządkii 
panujące na tamtejszym targu żywnościowym. k 

Skarżący się zwracają głównie uwagę na brż 
budki z wagą miejską i brak dozoru policyjnego. 

Pierwszy powoduje częste nadużycia, zwłasiea 
przy waążeniu mięsa, drugi znowu sprawia, iż t 
nadużyciom na miejscu doraźnie zapobiedz pie 
można. X 

Postawienie na targu wagi i choćby agora 
kowego mogłoby położyć tamę obecnym niepo 
kom i ukrócić samowolę przekupniów, 

W sprawie tej już raz głos zabieraliśmy, lecz oy i 
próżno, może więc dzisiejsze przypomnienie odnieśi 
skutek pożądany. 


= Oryginalna pretensja. 

W tych dniach p. D. powróciwszy do Warszaw) 
po blisko trzymiesięcznej nieobecności, zastał w 
mieszkaniu fatalną niespodziankę. 

Meble, pozostawiona garderoba i bielizna, wszyst 
ko to zostało w straszliwy sposób zniszczone prze” 
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Szkodniki te tak się rozwielmożniły w zamkni? 
tym lokalu, iż np. przy otworzeniu szaf całemi 
madami wyskakiwały na pokój. A 

Lokator, rozpatrzywszy się bliżej w całem 2% 
szczeniu, likwiduje sobie 250 rs. straty i 
pił z pretensją o zwrot tej sumy do... właściciela 
domu. 

Ten ani chce słyszeć o jakiejkolwiek indemnizs 
cji, a nawet rości pretensję do p. D., iż przez nieb 
myszy rozgospodarowały się w całej kamienicy. 

Ostatecznie sprawa wchodzi na drogę sądową- 


= Szczęście w nieszczęściu. 
Dziwna przygoda spotkała pana Edwarda e 
kowskiego, rządcę jednego z większych majątkó 
pod Białobrzegami, ja 
Pan R. przybył do Warszawy, celem podniesiet 
z pełnomocnictwa sumy kilkunastu tysięcy rubli. f 
W poniedziałek po południu p. R. pieniądze j a 
miał przy sobie i zamierzał tegoż dnia wyjecha ka 
prosia do Grójca, tam zaś oczekiwały na niego 
Wsi. 
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I |, Oto A Podróż niemożliwą. 

ed zu Wysiadaniy z dorożki, którą zajechał 

| pópięgzje ch Pocztowy na placu Wareckim, p. R. 

| a sę schodząc ze stopnia upadł tak fatalnie, 
waj nogę i stłukł się moeno w kolano. 

h hot; wanego, który mdlał z bólu, odwiezio- 

u, 


ę 
ił gw lekarz, pomimo żądań chorego, ani 


szeć o podróży. 
20 Więc wysłał bezzwłocznie długą pęd 
ap (A 4 poleceniem, aby telegram teu odwióz 
Bum o domu. 
M ią aD, Stosownie do polecenia, wyruszył z Grój- 
Okęj rem. 
M o kę dziny 12-ej w nocy, na gościńcu oddalo- 
„Sdmi ilka wiorst od szosy, napadło na bryczkę 
Ata l łotrów, którzy okazali wielkie zdziwienie, 
„= pzy samego furmana. 
papą qitoże on wiezie pieniądze—zawołał jeden 
0 zdj ników i tłumaczącego się woźnicę szczegó- 
p Rap, Vidowano. 
U (Arc znalazłszy depeszę zabrali się do czyta- 
ak ecąc ciągle zapałkami. 
dg Z9ZNał furman, wszyscy mieli twarze uczer- 
E: Wiqo sądząc ze szwargotu, byli to żydzi. 
dieli cznie napaść była uplanowana i łotrzy wie- 
dz, że p, R. ma powracać ze znaczną sumą pie- 


TR Mezasem spotkał go niespodziany wypadek, 


łe, Tiedzeni w swoich rachubach grozili straszną 
0 uk furmanowi, jeżeli się ośmieli chociaż słówko 
~ jętwiek | prize o tem co się stało. 
fay żeli zaś nie nie powiesz, a nam się uda, to 
ohąły,|952 tyle pieniędzy, że kupisz sobie grunt i 
| jg obiecywał jeden z napastników. 
Nóyją ica przyrzekł, że nie o napadzie nie będzie 
1 dieg, lecz natychmiast po przybyciu o wszystkiem 
R cowi oznajmił. 
kęgytdca o napadzie dowiedział się od dziedzica, 
aby” We wtorek zaraz przyjechał do Warszawy, 
Osobiście zabrać pieniądze. 
Żę NY tak jak tu nie sprawdziło się przysłowie, 
Daj, ma tego złego, coby na dobre nie wyszło. 
p.p Ski tylko smutnemu wypadkowi, który dla 
By a lubo bolesny, nie jest groźny, ocalała znaczna 
busig Ai oazy, gdyż nie ulega wapu wotei że Ta- 
1 ec ja 
nigdzmi G a sya na - o, aby tylko po 


w 2 Tzed ślubem. R 
8. niu wczorajszym miał się odbyć ślub wdowy 
l w” amieszkałej pod nrem 260 na Pradze. 
Lydyji, odedniu ślubu, to jest onegdaj, narzeczony 
Te k Biernacki, inkasent, wbiega do narzeczonej 
b żoną miną i oznajmia, że przed chwilą zgu- 
dieni iig które miał wnieść do kasy i jeżeli tych 
Wan $dzy nie złoży, będzie niewątpliwie areszto- 


latal Owa, posiadając całego majątku 1500 .rs. wl 
| Bo 


00 zastawnych, daje Aaroni poi oe 
F Xoni , upomiuając, aby si starał jednak 
"abioną sumę odnaleźć. „ke 
‘si An. chwili Biernacki zniknął bez wieści, a jak 
gqgy sazało, skradł on oprócz tego pryneypałowi 
Opnścij i w przeddzień ślubu Warszawę tajemniczo 


«Rio 


N, Kradzieże, 
tośęj Orla pod nrem 5 skradziono ze strychu bieliznę war- 
sol 0 KOto 100 rs.; podejrzane o spełnienie kradzieży dwie 
l teewikiemn przytrzymano. — tw p wapnia Skur- 

w. wyciągnięto pugilares zawierający 135 rs. w go- 
te, oraz tc e Tronis i dókumenta Pigia. f 


: On Znaczna kradzież. 
kie egdaj wieczorem, do Szlomy Dobrego, majstra krawie- 
i R! pod nrem 9-ym na ulicy Przejazd, zgłosił się czela- 
„ Dob endel Kartol, prosząc o przytułek. 
tola n jest rzeczywiście dobrym człowiekiem, gdyż Kar- 
Na à rmił, napoił i udzielił noclegu w warsztacie. 
dzi kaś! dzień rano, to jest wczoraj, Kortol uciekł nie 
a à Owawszy nawet za gościnność, a zabrał z sobą 101 
zione e meng S papiery wartościowe na 1,000 rs. wykra- 
y Dobrego. 
Celem wykrycia biega zarządzono poszukiwania. 


R, Zamachy samobójcze. 
kowski, Wczorajszej Jan Pszonek, zamieszkały na Powąz- 
Cząny mo W zamiarze samobójczym otruł się kwasem siar- 


pzięki rychłej pomocy lekarskiej Pszonka uratowano. 
Byna 7014 rozpaczliwego zamiaru była śmierć dorosłego 


wi pz Sulczyński w mieszkaniu swem na Rybakach po- 
Sule pen yf wę” w s» porę pry uratowany. 

i liczy 74 lat wieku, a przye targnięcia si 

Ma własne życie ył anormalny stan umysłu. e 


w Zaście. 
rz dniu wczorajszym w podwórzu domu pod nrem 12-ym 
Aey Leopoldyny, Władysław Jaknbowski został na- 
kt maT przez Jana Wiśniewskiego i Andrzeja Owczarka, 
do y g0 tak ciężko pobili, iż nieprzytomnego odwieziono 
Szpitala Dzieciątka Jezus, 
apastników aresztowano, 


= Z ulicy. 


4 W dnia wczorajszym na rogu Dzikiej i Niskiej podme- 


— — 


me" aware 


KURJEK WARSZAWSKI —Dnia 20 sierpnia 1886 te 5 


siono młodą, około 25 lat wieku liczącą kobietę, w stanie 
bezprzytomnym. 

Odwieziono ją do szpitala staroząkonnych, 

et DE 

= Sekundycje. 

Z pod Łukowa dónoszą nam o uroczystości sekun- 
dycyj kapłańskich w parafji Wola Gulowska. 

Proboszcz miejscowy, ks. Franciszek Pasofiński, 
doczekał sią pół wieku kapłaństwa. 

Na ten jubilensz sędziwego kapłana zjechało się 
liczne duchowieństwo nietylko z całego dekanatu, 
lecz i z odjeglejszych stron djecezji, a ludu zebrało 
się tyle jak na odpust. 

Jubilat odspiewał mszę św. nazwaną sekundycja- 
mi, w licznej asyście, według uroczystego ceremo- 
njalu. ` , 

Archidjakonem był ks, Alojzy Radzikowski, pro- 
boszez z Trzebieszowa, djakonem ksiądz Kurowski, 
dziekan łukowski, subdjakonem ks. Oltarzewski z 
Jelenia, wreszcie mistrzem ceremonji ks, Niemiera z 
Wojciechowa, 

Sędziwy jubilat -przez parę godzin udzielał błogo- 
sławieństwa przez ściskanie głów wiernym. 


= Katedra we Włocławku. 

Piękny włocławski kościół katedralny, zbudowa- 
ny ściśle w stylu gotyckim, w ciągu bieżącego lata 
będzie odrestaurowany 1 przyprowadzony do po- 
rządku. Ę ; 

Do odświeżenia znajdujących się na ścianach 
świątyni fresków, opieka kościelna zawezwała tutej- 
szego artystę dekoratora, p. Jana Czajewicza, 

Roboty restauracyjne będą trwały do jesieni. 


= Nowe progimnazjum. r 
W Łucku ma być wkrótce otwarte progimnazjum 


klasyczne. 
Na utrzymanie zakładu zdecydowano wydawać 
z funduszów miejskich corocznie po 8000 rs. 


= Bogactwa kopalne. 

W okolicach Krzemieńca znaleziono wyborne ma- 
terjaly do wyrobu szkła. 

Wkrótce ma tam stanąć huta i fabryka cegły 
ogniotrwałe). 

W bliskości tego miejsea odkryto bogate pokłady 
farb nieorganicznych: ambry i minji. 

Celem eksploatacji tych pokładów zawiązała się 
spółka, na której czele stanął zamożny kupiec Raj- 
mund Hikisz. 

Przedsiębiorcy zamierzają przerabiać tych farb po 
50,000 pudów rocznie. 


= Gradobicie. 

„W Jannszpolu i Trojanowie, w gub. wołyńskiej, spadł 
niedawno grad znacznej wielkości. 

Straty wynoszą około 400,000 rs. 


z nami 
Zz sądów. 


Wypadek czy podpalenie? 


Jak łatwo jest paść ofiarą domniemań i na podstawie niee 
zupełnie wiarogodnych doniesień stanąć pod zarzutem czy= 
nu przewidzianego kodeksem karnym, dowodem tego spra- 
wa Berka i Abrama Lejby Grzywaczów 0 podpalenie zabu- 
dowań w celach asekuracyjnych, sądzona w bieżącym ty- 
godniu we Włocławku. ) i wł 

We wsi Szkaradzie, w powiecie gostyńskim, „będącej Wia- 
snością Berka Grzywacza, spostrzeżono W końcu paździer- 
nika 1884-go r. pożar w śpichrzu murowanym, W którym 
mieściła się młocarnia i w stojącym nieopodal budynku 
przeznaczonym na kierat. W jedpym kącie tego budynku 
urządzone było schronienie dla dwojga zniedołęźniałych sr 
ruszków, Walentego i żony jego Malgorzaty BHYS a zj 
rych właściciel wioski trzymał z wagi przez wzgląd na 
to, że byli niegdyś robotnikami w tej ws. 

W chwili A Stradza leżał oY. chorobą w 
swoim kąciku, « żona siedziała przy nim. sj staruszko- 
wie spostrzegli ku wieczorowi Abrama Lejbę Grzywacza, 
siostrzeńca właściciela wa) w DA się aia t a wkrótce 

otem pod dachem budynku wszcz? =» FE r 
: Wincenty Stradza pot wołać 0 popan, gdyż ogień z 
szybkością ogarnął stary i nadwęilony budynek, Grzywacz 
jednak szybko pobiegł w strong dróg ea go z 
żoną w niebezpieczeństwie, Zwei SM P udało się 
Małgorzacie Stradza wyprowadzić męża z palącego się bu- 
dynku, nie mogła go jednak uchronić od poparzenia, z któ- 
rego wywiązała się groźna dla starca choroba, AR w na- 


a ZŁE to działo w kieracie, ukazał się jedno- 
cześnie ogień i w stojącym tuż murowanym śpichrzu. 0- 
gień zauważyli włościanie Jan Stradza (brat poprzedniego), 
Katarzyna Lis, Maślanka 1 Piotr Koziak, a że rzeczeni wło- 
ścianie widzieli w stronie śpichrza na krótko przed poża- 
rem Abrama Lejbę Grzywacza, posłużyło to za nową prze- 
ciwko niemu poszlakę 1 zarazem za podstawę do wytocze- 
nia mu akcji karnej w zarzucie fizycznego udziału w. pod- 
paleniu budynków gospodarskich. gii 

Jako moralnego sprawcę pożarn, pociągnięto do odpowie= 
dzialności właściciela Szkarady, Berka Grzywacza. 

Za pobudkę do spełnienia przestępstwa miała im służyć 
cheć otrzymania wynagrodzenia za budynki, które były za- 
asekurowane w Warszawskiem Towarzystwie ubezpieczeń 
od ognia i w asekuracji gubernjalnej. Ogółem w obu to- 
warzystwach budynki wraz z w ością i materjałem 
drzewnym były żaasekurowane na 3902 1 

Przed obliczem sądu oskarżeni do winy się nie przyznali; 
przystąpiono więc do badania świadków, Najważniejszym 
świadkiem oskarżenia była Małgorzatą Stradza, której ze- 
znanie na śledztwie pierwiastkowem posłużyło za główny 
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fundament do budowy całego oskarżenia. Jest to kobieta. 
stara, zniedołężniała, nie zaająca sobie dokladnie syrawy 

ze swoich słów, Niekonsekwencją swego zeznania nasunę- 

PA silne wątpliwości œo do opowiadanych przez nią, 
aktów. k 

W każdym razie faktu podpalenia kieratu przez Abra- 
ma Lejbę Grzywacza, Stradza nie potwierdziła, przecząc 
tem zeznaniu swego męża, który twierdził u sędziego śled- 
czego kategorycznie, że widział, jąk Grzywacz zapalał za- 
pałkę i podpalał dach, Aet 

Inni świadkowie mniej jeszcze powiedzieli co do samego 
faktu, a wzięci na indagację przez obrońców, adw. przys. 
Małkowskiego (obrońcę Berka Grzywacza) i adw. przys 
Szymańskiego (obrońcę Abrama Lejby Grzywacza), zupeł- 
nie przeinaczyli lub znacznie zmodyfikowali swe zeznania. 

Niezgodność zeznań świadków wobec sądu z protokułsmi 
zeznań u sędziego śladczego, dała nawet adw. przys, Bzy» 
mańskiemu powód do zainterpelowąnia obecnego na posie- 
dzeniu w charakterze świadka sędziego śledczego, czy zna- 
ny mu jest art. 443 ust. post, karnego (nakazujący sędzie- 
mn śledczemu zwrócenie uwagi świadka, że będzie obowią- 
zany potwierdzić swe zeznanie przysięgą na sądzie, a więc 
powinien mówić prawdę). 

Blisko calą godzinę badali obaj obrońcy ajenta Towarz. 
ubezpieczeń Grzegorzewskiego w kwestji wypłaty premi 
asekuracyjnej, Poviewaź spałone budynki były ubezpieczo 
ne w dwóch towarzystwach i okoliczność tę wytłormaczono 
jako dowód przeciwko oskarżonym, obrońcy starali się do- 
penedre go do potwierdzenia faktu, że Towarzystwo u- 

ezpieczęń nie wypłaca premji aseknracyjecj, jeżeli budyn. 
ki są zaasekyrowanew dwóch iub kilku towarzystwach. 

Ostatecznie p. Grzegorzewski nie dat co do tego żadnych 
wyjaśnień, 

Dzięki szczegółowemu badaniu, sprawa przeciągnęła się 
we wiorek do późnej nocy i dApiero we środę rozstrzygnie- 
pree Fa hiycej badania ułatwił obrońcom ostateczne 

} zemówienia siownego, któ iewi iał - 
szlak 00 Sradha Oo mtmes Bop po 

DODA nad wyrokiem trwała kilka godzin, skończyła 
się jeinak wygraną dla obrońców, a Ai de fen Eae ma tA 
oskarżonych. É 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Farba woskowa do lakierowania meblt, 

Rozpuszcza się pa lekkim ogniu 200 gramów potażu, 
sprzedawanego w handlu, w 500 gramach wody. Do 
otrzymanego rostworu dodaje się 120 gramów wosku, 
pokrajanego w kawałki. Ogień się podsyca, podtrzy- 
mując wrzenie mieszaniny przez pół godziny. Zawar- 
tość przy ostyganiu zsiada się, Natenczas rozrabia ją 
się nieco wodą i używa się do smarowania. Stanowi 
doskonalą farbę dla mebli nielakierowanych, z tak zwa- 
nego białego drzewa.  Spósób jej nałożenia bardzo 
prosty: kawałkiem wełnianej materji, zmaczanej w far- 
bie, pociąga się obmytą i osuszoną powierzchnię danych 
przedmiotów. Farba zasychą bardzo prędko. Naten- 
czas bierze się świeży suchy gałganek i wyciera nim 
zaprawne miejsca tak silnie i tak długo, dopóki po- 
wierzchnia nie zacznie się pod nim błyszczeć. Połysk 
ten jest bardzo trwały. Gdy z biegiem czasu i użycia 
pocznie zanikać, operację powyższą można powtórzyć. 
ZO EEEE, 

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 


Dla Wojc. Marcińskiego, który stracił konia, 

Marja kop. 40, J. M. rs. 3. 

— Rs. 4 załączam przy niniejszem przeznaczając na wpis 
dla niezamożnych uczniów, które to wygrałem w biegu „Ba- 
roneta” o nagrodę Cesarzowej w Carskiem Siole dnia 15-g0 
sierpnia 1886 r. od p. K. W., G., L. L, prosząc o ia- 
skawe ogłoszenie w temże piśmie. 

Z uszanowaniem 4. K. 


NEKROLOGI A, 


+ Ś. p. Leonard Janczewski, b. prezes trybunału war- 
szawskiego, emeryt, po długiej chorobie, opatrzony św, sa- 
kramentami, zmarł dnia 19-go sierpnia 1886 r. w Tl-yn 
roku życia. Pozostała żona, dzieci i wnuki zapraszają na 
żałobne nabożeństwo odbyć się mające dnia 21-go b. m., to 
jest w sobotę, o godzinie f4-ej i pół zrana, w kościele ów. 
Krzyża, poczem zaraz nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz powązkowski, —2840— 


TELEGRAMY 
„KURJRKA WARSZAWSKIEGO”. 


Zakopane 19-go sierpnia.—Syn protomed icyj= 
skiego, dra Biesiadeckiego, spadłszy z Rack g 
zabił się. z 

Wiedeń 19-go sierpnia. — Człowiek, który wszedł na 
szczyt wieży św. Szczepana, jest przedmiotem owac jz 
strony calego miasta. Osoby wszystkich warstw aiiai » 
wizyty. Płyną liczne ofiary pieniężne na rzecz jego. s e 
stępca tronu doniósł cesarzowi o tym fakcie i ZA 
śmiałka sumą 10) złr. (Ze zbiegu okoliczności dłykikae 
się, że czyn teń, w każdym razie heroiczny, miał być od: 
cją dla cesarza. Śmiały oryginał zawiesił 4 szczytu wieży 
flagę cesarską; stało się to, jak wiemy, w środę z rana 
wieża zaś była dniem urodzin cesarza Franciszka-Józefa * 
którym to dniu domy i gmachy zdobią się w flagi cesar- 
skie. Pomyst zawieszenia tego godła na najwyższym szczy- 
e tumu św, Szczepana, widocznym na kilka mil dokoła, 
Sód przeto aktem patrjotyzmu sui generis, Ztąd zapewne 

powszechne zainteresowanie się w Wiednia tym wy- 
padkiem; przyp. red 
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Wiedeń 19-go sierpnia.—Polifische Correspon- 
denz (organ, jak wiadomo, bardzo trzeźwy i czerpią- 
cy informacje z najpoważniejszych źródeł; przyp 
red.) w liście z Petersburga nazywa błędnem i bez- 
podstawnem twierdzenie niektórych organów prasy 
rosyjskiej, jakoby Rosja pragnęła usunąć się z przy- 
mierza trójcesarskiego i odzyskać swobodę akcji dy- 
piomatycznej. Błędnem jest również mniemanie, ja- 
koby w Kissingen lub Gasteinie pomiędzy Austrią i 
Niemcami zawarte zostały nowe umowy, do których 
Rosja nie została wciągniętą. Rozwiązanie dzisiej- 
szego stusunku trzech rządów cesarskich byłoby tyl- 
ko wtedy na dobie, gdyby wyniki przymierza oka- 
zały się sprzecznemi z jego celem, którym jest u- 
trzymanie pokoju europejskiego. Jest rzeczą pe- 
wną, że tylko współdziałaniu trzech rządów powio- 
dło się zażegnać dalsze zawikłania na półwyspie 
bałkańskim; nie można twierdzić, ażeby Austrja 
część dawnych sympatyj rosyjskich na półwyspie 
ku sobie zwróciła, ani ażeby Niemcy odniosły jaką 
korzyść z wypadków tamtejszych. Wina niepomyśl- 
nego rozwiązania kwestji rumelijskiej ciąży wyłącz- 
nie qa Anglji. Zresztą Rosja nie potrzebuje odzy- 
skiwać swobody akcji, ponieważ takowa nie była 
skrępowaną. Warunkiem przymierza trójcesarskie- 
go było niepodejmowanie żadnego kroku, zdolnego 
naruszyć pokój europejski. O toż samo chodzi i dzi- 
siaj. Jakkolwiek ostatnie przesilenie w Bułgarji na- 
sunęło Rosji potrzebę pewnej rezerwy wobec dwóch 
innych mocaxstw, tak, żeąte uznały za roztropne 
wobec pewnych ewentualności związać się ze sobą 
bezpośrednio, nie ma przecież żadnego powodu mó- 
wić bądźto o zerwaniu trójeesarskiego przymierza, 
bądźto o zwrocie w połityce rosyjskiej. 

Wieden 19-go sierpnia. — Korespondent pary- 
ski do Politische Correspondenz. utrzymuje, iż zbliża 
się chwila, w której będzie musiała zebrać się kon- 
ferencja międzynarodowa, cełem uporządkowania 
spraw egipskich. Konferencja zażąda niewątpliwie 
opuszczenia Egiptu przez wojska angielskie. W o- 
bawie przed tem rząd angielski zaczyna już teraz 
intrygować w Konstantynopolu, żądając przede- 
wszystkiem odwołania z Kairu Muktara baszy, któ- 
rego wpływ okazał się bardzo szkodliwym dla inte- 
resów angielskich w Egipcie. 

Londyn 19-go sierpnia. — Powstanie w Birmie 
wzrasta. Ozterystu powstańców zagraża miastu Šin- 
goo, dokąd wysłano posiłki. Załogi angielskie w 
Bhamo, Yemethen, Katha i Nopeh są obecnie nie- 
zdolne do służby, gdyż niemal dwie trzecie żołnierzy 
leży ciężko chorych. 


(Ajencja północna.) 

Londyn 19 go sierpnia.—Mowa tronowa kró- 
lowej, wygłoszona przy otwarcia parlamentu, nie 
zajmuje się wcale polityką zagraniczną, lecz dotyka 
tylko spraw wewnętrznych. Między innemi królo- 
wa oświadczyła, iż zwrócenie się do zdania narodu 
potwierdziło usiłowania poprzedniego parlamentu w 
sprawie irlandzkiej, Nakoniec mowa zapowiada 
przedstawienie ponownie budżetu, który już znajdo- 
wał się na stole poprzedniego parlamentu. 


Telegramy handlowe, 


Berlin 19-go sierpnia (po południu). 

Usposobienie o drobnostkę mocniejsze 1 kursa 
bardzo skromne tylko przedstawiają różnice. Powo- 
dów zresztą nie ma donośnych i bardzo mało się ro- 
bi interesów. Obroty prawie żadne. Wartości spe- 
kulacyjne dosyć dobrze się trzymały. Akcje kredy- 
towe 3 marki zyskały. Wartości bankowe bez zmia- 
ny. Kolejowe mocno i między niemi warszawsko- 
wiedeńskie w zwyżce. Rynek rent obcych mało o- 
żywiony. Wartości rosyjskie i ruble prawie bez 
zmiany, Żyto w towarze gotowym o 1.75, na do- 


stawę o 2 marki wyżej notowane, przy usposobieniu 
mocnem. 


Petorsburg 19-go sierpnia. 
Weksle na Londyn 


SER E Gosi. Ugęa 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. „ . . 2881 
Półimperjały SAS zew: sh Ae A ` ; Piri 


W drukarni Kaejera Warszawskiego, —Paci Teatralny ur. 473e (nowy 9). 
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnta 20 sierpnia 1486 r, 


Berlin 19-go sierpnia (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 198.35 |Akcje kredytowe . 456— 
Weksle na Warszawę 198.20 |Listy zast. ser. I-ej 62.40 
Wek. na Peters. krótk. 19770 |Wekslena Lon.krótk. 20.39 
Wek. na Peters. dtug. 19620 „n » „ długot. 20.295 
Bil. ban. ros. na dost. 198,25 |Żyto w tow. gotow. 130.50 
Wschodnia poż. II em. 61.50 |Żyto na jesień . 132.25 


Zmiany w kursie wartości rosyjskich i rubli są minimal- 
ne. Kurs w tranzakcjach końcomiesięcznych bez zmiany, 
w kasowych 10 f. wyżej. Kursa weksli na Warszawę i Pe- 
tersburę również 10 f. zwyżki zyskały. Różnice to jednak 
tak drobne, iż na usposobienie giełdy warszawskiej żadne- 
go nie mogą wywrzeć wpływu. Spodziewać się więc nale- 
ży w dalszym ciągu kursów niezmienionych i usposobienia 
bardzo ospałego. Notowania dnia poprzedniego były: 198 25, 
453, 128.75, 130.25. 

J. Wł. 


t 


Gdańsk 18-go sierpnia, 
Pszenica cena najwyższa krajowa , . „s 7.42 
regulacyjna bieżąca . . > e. 
p n, Da dostawę wrześ,. i paź. , 
Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu, 
regulacyjna , 


” n 
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p nr 9..4.16./0 610 (6 WĘ, ©: © 
M na dostawę wrzes. i paź. « „ » « « « —— 
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na paszę „e. 000000 mym 
Groch do jedzenia. „ « « « « o a e 6.69 4 * —— 
” na paSzę « e.s eeso 8... s —— 


CENY ZBOZA. 
dnia 19-go sierpnia 1886 r. na stacji „Praga, drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej, 
Pszenica wyborowa 104—108, średnia 95—103, ordy- 
naryjna 90— 94. 
Żyto: wyborowe 75—76, średnie 72 — 74, ordynaryj- 
ne 68—70. 
J 6a >-wiąc wyborowy 74—79, średni 74—79, ordynaryj- 
ny 74—79. 
Owies: wyborowy 83—87, średni 75 — 82, ordynaryj 
Toh i ssd 
Gryka: 
porowa 130—145. 


Groch: —— Kasza jaglana wy- 
B. Werner et Comp. 


ZRYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Z Gdańska donosi pan R. Damme pod datą 18-go sier- 
pnia, iż na targu tamtejszym usposobienie dła pszenicy pa- 
nowało niezmienione. Ceny prawie zupełnie też same co 
dnia poprzedniego. Obrót ograniezył się prawie do dowo- 
zów kolejowych. Niewielkie ilości pszenicy ze śpichrza 
sprzedane zostały. 

Polską notowano pstrą 126 fant. 140 m., dobrą pstrą 128 
fant. 144 m., jasną 128 i 130 funt. 145 i 147 m., wyborową 
jasno-pstrą i szklistą 132 i 133 funt. 147 do 149 m., starą 
białą 124 f. 145 m. 

yte z powodu braku pokupu na eksport straciło znowu 
na cenie około 2 m. Towar transitowy utrzymał się przy 
notowaniach dnia poprzedniego. 

Polskie 94 do 95 m. za tonnę. 

Innego towaru transito nie było na targu. 

Z Libawy donoszą, iż przy pomyślniejszym przebiegu 
żniw handel na rynku zbożowym byt bardzo ograniczony. 
Dowozy dosyć szczupłe. 

Żyto trzymało się w cenie 77 do 78 kop. za pud, a na- 
wet 78!/4. 

Owies bardzo mało chętnych zmajduje nabywców. Średni 


kop. 

Grykę w towarze gotowym 98 kop. za 100-funtową pła- 
cono chętnie. : 

Z Gliwic p. A. Oppenheim donosi 'z targu dnia 17 sier- 
pnia, iż pszeniea notowaną była bez yk Biała 1074, 
do 113'/,, czerwona 110, żółta 105 do 110 kop. za 

yto nieco mocniej. Płacono dobre polskie do 81, kop., 
gorsze od 761/,, litewskie 76 do 80'/;. 

Jęczmień bez zmiany. Dla browarów 80 do 841/,, 

Owies świeży dosyć tani—a stary dosyć dobry ma popyt. 

Groch bez obrotn. 

Siemię lnianę 132/4 do 186 kop. za pud. 

Makuchy lniane 104 do 113!/,, rzepakowe 671/, do T2!/, 
kop. za pud. PAY a 

Ww Paryżu dnia 17-go sierpnia pszenica mocno 23.10, mą- 
ka 50.60. żę 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
czną w dniu 18-ym sierpnia 1886 roku, a nie doręczen ych 
adresatom z powodu niedokładnych addresów: 

Leon Sackheim z Płocka,—Berensohn z Wierchniednie- 
prowska,—Gustaw Fogel z Berlina —Wolfa Alperu z Ru- 
żan.—Lindenfeld z Łodzi. f 

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio- 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny. 


EDWARD WESTFAL 


w Warszawie, ulica Wierzbowa nr. I/6I2a, dom hr. 
Ludwika Krasińskiego, 

poleca wielki wybór eygar prawdziwych hawańskich 

ze zbiorów r. 1885-go i lat poprzednich, najlepszych 

fabryk w Hawanie, w cenie od rs. 8 do 100 za 100 

sztuk w opak. po 100, 50, 25, 10i5 sztuk, (2838) 


Cyrk Salamońskiego. 


Dziś w piątek dnia 20-go sierpnia 1886 r. 


ER na korzyść ; 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności. 


af 


Nr 23 w 


skromne i ozdobne; ta 1 


d MEBL -= nabywać można w o, | 


ŚŚ) zynie Piechowskiego iS-ki, PH sią | 
Wj NIESIONY M na Marszałków 
Nr 114 róg Złotej, front l-e piętro ( 
OGŁÓSZENIE 
warszawskiego Kantora banku państwa, 
Na mocy paragrafu 23 instrukcji dla kolektis $ 
państwowej loterji postanowiono, że gdyby * pa 
wygrywających znaczniejsze sumy, życzył M 30 
wprost z Urzędu loterji odebrać pieniądze, nie ©; 
powierzyć oryginalnego losu kołektorowi, natoni | 
podobnie jak i w każ¿đym razie, gdy Urząd l po” 
wygranę w kasie swej wyplacać ma, kolektor * 
wiązany jest bez żadnej zwłoki i utrudnienia W/„y 
wygrywającemu zaświadczenie co do własnora: cja i 
ści podpisu kolektora, przez miejscową wiad Lcd || 
cyjną urzędownie poświadczone, że przypa OM 
podług planu wygrauę, za oddaniem losu wyg!) de | 
jącego i pókwitowaniem z kasy Urzędu mię gr | 
ski 
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brać może. Samowolne jednakże odsyłanie 81%; 
po WESA. do Urzędu loterji nie może mieć ™ | 
sca, jeżeli kolektor posiada odpowiedni fundus% ot | 
Mając na względzie, że większa część kolekt0 j 
nie posiada znacznych sum otrzymanych ze £P y 
daży losów przed każdem ciagnieniem, warsza™ „ | 
Kantor Banku Państwa uprzejmie prosi panów w 
czy, wygrywających rsr. 1,000 i więcej, aby zi 
szali się po odbiór wygranych do Urzędu ioler) j 
przedstawieniem biletu wygrywającego i wył, 
wskazanego świadeetwa kołektorskiego, opatrz0% 
go marką 60-kopiejkową. (979) a 
Rozkład jazdy na Kolejach żelaznych 


od dnia I3-g9 maja. 


f Odchodzą | Przycho 
POCIĄGI: godzinyi mini 
Warszawsko-Wiedeńska: j 
Pośpieszny 3 klasy . . . . . . . —rano_ | 936wi86, 
Osobowy 3 klasy . . „ . . . . .|iijlOrano |5 popok 
Osobowo-miejse. 3 ki. do Piotrkowa| 6l45wiecz. | 9/20rmm9 i 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 
PS dodac. 
Kurjerski 2 > wz 


© „ezAANA 9 


W.arszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy ,. .. .. . «| 3/15po poł aspe P” 
Osobowy: 3 klasy , . . ... . . -| rano wrie0% 
Osobowo-miejsc. 3 kl de Kutna .| 5—pe poł.| 635ra89 | 

W.arszawsko-Terospolska: 1 
Pocztowy 3 klasy „. . . « ««« po po 1|1gpo pó j 
Osobowy 3 . .... 15rano wi ną 

„towarowy 3 klasy . . .|10l—wiecz.| 8113ra%9 I| 
iejse. 3 ki. do M po poł.| 9181889 

W .arszawsko-P a 

Pocztowy 3 klasy , , „. „|ilji3rano 


Nadwiślańska do Kowla: 


GOÓWY 0: ca Só dat wioez, ir 
Osobowy-mi wy de Lmbłina . .| 7/15 rane 4 po! 
Pocztowy . . « „. ./> +... .| 3ł25po poti Zi10P9” 
Nadwiślańska do Mławy: 
PocZŁOWY : . y «4421 R. 45 wieez. |1053 750, 
OSOBOWY. +. « «6: 6 « » « + | SISQ KARO vi | 
Osobowo-miejscowy do Nowogeor- i 
t A EN A O A —po 1 7537 | 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. poł | 
a A E E E AT fe 40 róno Lod" | i 
Osobowy . . o. see « « . o „| 2[50po pot) SBówie” | 
Obwodowa z kolei Terespols. | 
OsOboWY «2.2: 5 0 © e» e e- | 2/10po poł. 1830 z | 
Osobowy « « « « « « pie 6:0 » „| 8|78WI0GE, po ?_ 
Pociągi spacerowe. LB 
Na kolei warszawsko-wiedeńskioj: do Skiernie,, | 
j ich w każdą niedzielę i dni świąteczne pod | 3 


stacyj : 

gi, wychodzące z Warszawy o godz. 6-ej, 7-ej i 10-e) „a 

no oraz o 3 min. 15 po pełudniu, przychodzić zaś bęó? P 
jeden specjalny pociąg spacerowy o godzinie 11-ej ™ 
wieczorem. 


| 


Na kołei bydgoskiej: do Ciechocinka po cenie bibe 3y JJ 


spacerowych przewozić będą wszystkie pociągi W 
sobotę lub dzień przedświąteczny. p" . 

Na kolei terespolskiej: do Mrezów oraz $ pó” 
staniców i w każdą niedziełę i święto pociąć rgy. 
cerowy wychodzić będzie o godz. 9-ej min. 50 zranó, Í 
chodzić zaś o godz. 9-ej min. 59 wieczorem, 

Na kolei madwiśłlańskiej: do M i pre 
pośrednich w każdą niedzielę i święto pociąg Spacy 4 
wychodzić będzie o godz. 8-ej rano, przychodzić % 


godz. 10-ej min. 28 wieczorem. > I 


jot 

— Statki parowe Fajansa odchodzą: Zwye* ja 

do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, 0 8: ziel 

na. — Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w nie 
wtorki i czwartki n g.5'/, zrana. 


Statki parowe „amy | „Krak _ 


at att 
kursują codziennie między Warszawą a Płockiem: Z wsz 
zsuwy wychodzą o g. 8.—Z Płocka zaś o u. 6 Zenna. = 


hne 


Jossoxeno licusypoo Bapuara 8 (20) Asrycra 1886 r 
Gebet ra Ą 
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